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ROBOTNIK POLSKI
PISM O  „P©2.StCB«* STOW ARZYSZĘ A i© B O T M iiC Ó W  KATOLICKICH"

1 °lsk e Zjednoczenie zawodowe 
chrześcijańskich robotników

z siedzibą w  Krakowie.

Potrzeby gospodarcze robotnika n igdy 
bie by ły  dostatecznie zaspokojone przez 

Pracodawców. Zachłanność jednych, brak 
ziozumiema u drugich powoduje to, że ro­
botnik zawsze jest upośledzony i n igdy nie 
może czuć ś£ę zadowolony.

Od szeregu lat zrozumieli światlejsi robo­
tnicy, że narzekanie na swój los na nic się 
a,e zda, że trzeba samemu w yw alczyć so ­
bie lepsze warunki pracy i płacy. Poczęli 
tedy zakładać organizacye, t. zw. zawodo­
we, które m iały bronić ich interesów za ■ 
wodowyoh. Pow stały tedy  av całym świecie 

mniejsze lub większe organizacye robotni­

cze, które przez celową działalność m iały 

pracować dla polepszenia bytu robotników. 
W  (Jaiieyi i na Śląsku założono w  r. 1806 
°rganizacyę dla- polskich i chrześcijańskich 
robotników, która nazywa się ^Polskie Z je­
dnoczenie zawodowe chrzesW robotników*1, 

a nia siedzibę główną w  Krakow ie. Organi- 

Łaoya ta przed wybuchem w ojny bardzo 
Pięknie się rozwijała. L iczy ła  około 5000 
'-■donków w  5G filiach w  Galicyi .i nal§dąskii 
"•tistr. Dla prowadzenia'^działalności utwo- 

iZ° Uo 0 •eekr-etaryatów okręgowych, jag to: 

bielsku, "Cieszynie, Jaworznie, K rakow ie, 
^o w ie ; Przemyślu oraz mniejszy sekreta- 

Jyat w  Monaśterzyskach,

A by  poszczególne zawody m ogły być rno- 
zliwie wydatnie uwzgłędnianeT, podzieloifo, 
Zjednoczenie na 9 oddziałów, a mianowicie, 
b Górników i Lutników; II. Robotników  w  
abrykach tytoniu; II I. Robotn ików  dzień- 

nych i wolnycii zawodów; IY . Robotników  

'udowlanych; V . Robotn ików  fabrycznych 
1 drze^ynycli; Y l.  Tkaczy ; V II. Robotników 

metalowych ^-czeladników kwalifikowanych; 

1J K o le ja rzy ; IX . D ozorców  domów.

K ażdy z tych oddziałów ma swój własny 
le gulamin wkładek i świadczeń, a dążeniem 
o iganizaeyi było, by w  miarę wzrostu liczby 

członków poszczególnego oddziału, wyo- 
I' 'nić ten oddział początkowo jako orga- 

"iCyę  o własnym autonomicznym zarzą- 
zie? później zaś, jako całkiem odrębną or- 

kanizacyę.

W ybucli w ojny pirzerwał owocną działal­

ność^,Zjednoczenia'*. W szystkie filie  w  Ga- 
licyi aż po K raków  znalazły się pod inwa- 
zyą rosyjską i zo&t&ły albo zupełnie rozbite, 
albo też tak osłabione, że w iele trzeba za­
chodu, by je podnieśćr W yd zia ły  Grup z o ­
stały zdekompletowane przez powołania w 
szeregi.

Niemniej większa część członków znala­
zła się pod bronią.

Powołano również kilku feekretarzy okrę­
gowych, a zarządzenia, władz uniemożliwia­
ły  nawet ograniczoną pracę. ‘

'Wskutek tych w ypadków  działalność 
„Zjednoczenia** doznała znacznego zastoju. 
W ojna jednak przeciąga się, a położenie ro­
botnika- coraz się pogarsza. N ie mogło żar­

tem i „Z jednoezen ie l^być nadal nieczynne 

i podjęło ponownie swoją działalność a g i­
tacyjną. RobotńFcy. "chętnie garną się pod 
chrzęścijańsko-narodowy sztandar, Grupy 
miejscowe, istn iejąfę przed wojną, rozpo­
czynają ponownie działalność* a z wielu 

miejscowości, gdzie przed wojną nie było 

organiżacyi zawodowej, zgłaszają się robo­

tnicy, prosząc o założenie Im organiżacyi.
Pole do pracy jest ogromne, a podjęcie 

wytężonej agitacyi konieczne. Zarząd ,-,Zje- 
dnoczenia** nie może jednak sam podołać 
całej pracy. Musi tedy zwrócić się do osób 
sprawie robotniczej życzliwych, by w  po­

szczególnych miejscowościach poparli jego 
działalność, zwłaszcza w  początkąpli, dopóki 
sami m iejscowi robotnicy nie wyrobią się 
na tylSj by sami m ogli sobie radzić.

Popieranie rozwoju chrześc. organiżacyi 

zawodowej leży  w .nteresie społeczeństwa 
całego.

Z pomieszczonych w  dzisiejszym numerze 
'sprawozdań kasowych „Zjedntfczenia** na-' 
brać możną przekonania, jakie ciosy zadała 
wojna tej organiżacyi. Trzeba- -zatem szcze­
rej pomocy, byąatę organiząśy^f podnieść -i 

rozwpj jej zapewnić.

Z bratnich oigamzacyL
Związek katol. stowarzyszeń kobiet i dziew ­
cząt pracujących w dyecezyi krakowskiej.

Rozpoczęta, już w  czasie „w ojny" działa l­
ność Olgamiza.oyj.na wśród kobiet pracują­
cych w dyecezyi krakowskiej przynosi c o ­

raz piękniejsze owoce. Do organiżacyi gar­
ną się kobiety i dziewczęta zatrudnione w 
przemyśle, handlu, rękodziele i rolnictwie. 
Utworzony w  r. 1915 Zw iązek poszczegól­
nych stowarzyszeń kobiet pracujących li­
czył z końcem r. 1917 —  57 stowarzyszeń, 
liczących razćm przeszło (5.000 c/Joaików. 
Należą do Związku stowarzyszeni? założo­
ne w  dyecezyi krakowskiej oraz kilka sto­
warzyszeń z dyecezyj sąsiednich w Galicyi
1 w  Król. Polskiem

Działalność wszystkich stowarzyszeń była 
w r. 191.7 bardzo żywa. Na podstawie nade­
słanych przez 50 stowarzyszeń w ykazów  —  
odbyło się w  stowarzyszenkach 455 posie­
dzeń W ydziału , 436 zebrań miesięcznych. 
W ygłoszono 485 wykładów, 823 dekiama- 
cyj Same członkinie zabierały 153 razy głos 
na zebraniach. Pogadanek niedzielnych od­
było -się 881, obchodów religijnych GO,, na­
rodowych 67. Rekolekcye odbyły  się w  24 
stowarzyszę,niaeh, a wspólnych Komunii św. 
było 166.

Bardzo’  żyw y  był ruch w rozmaitych kół­
kach, potworzonych w stowarzyszeniach. 
W  stowarzyszeniach, które nadesłaiykspra- 
wozdania — Setałalfe 17 kuł Euehnrystycz- 
iiiyich, liczących 669 członkiń, 39' kółek śpie­
wackich z licizbą, 10&3 członkiń, 27 kółek a- 
matórsluch 1 ezącycn 394 ozionkiń. —  Licz.- 
ba kółek starszych wynosiła 137. W  słowa- 
rzyszepiaeh urządzano też rozmaite kursa. 
Odbyły Się 4 kursa robót ręcznych, 2  haf­
tów , 7 szycia i kroju, 2 guzikarstwa, 1 o*dób 
na drzewko, 3 ogrodnictwa i kwieeiiarstwa,
2 języka Biieinieekiegt), 1 analfabetów. Przy 
stowarzyszeniach istnieje 5- sklepów, 3 her­
baciarnie. 1  khsiinia, ludowąp2  kasy oszczę­
dności, 1 kasa drobnych pożyczek.

Organizaeya posiada 31? bibliotek, które 
licz%i>023 dzieł V  5641 tomach. Z b ibliotek- 
korayptalio 1604 członkiń.-‘-Czytelnie znajdu­
ją się przy 25 stowarzySzaniiaeli.. >

KtwsoAYOtść-Zwńązku przedstawia się nastę­
pująco: Dochody 16 stowarzyszeń-, bp ty le  
tylko podało cy fry  dokładne, wvaiiosi.ły 
15316.14 K ., rozchody 3 3831.10 K . —  N a­
tomiast1 nmjatek 37 stowarzyszeń wynosił 
31867.62-'K . ‘

Tych kalka cyfr z działalności bratniej or- 
gałhizacyi _ wym ownie świaulćKk o te in ffja k  
potrzebna jest togo rodzaju organizacya, i 
jak  piękne przy|nosi owoce. Dodajemy; że 
na ezełe Związku stoi jako prezej| Ks. Lud­
w ik Kasprzyl:. j. p.

Nie rozłączy mnie z nadzieją 
Głos fałszywych przyjątieli,
Bo, że kami którzy ,-ieją 
Ci z radością będą żęli.

S-4 e f a n W  i t w i c 1; i.
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Męczennik Papiestwa.

Tak nazywa historya kościelna papieża Piu,- 
sa IX. W poprzednim numerze naszego pisma 
daliśmy obietnico,' *e przesuniemy przed oczy­
ma oz.\ tclników szereg’ najwybitniejszych sy­
nów7 Kościoła katolickiego i to takioli, co do 
których to&zą,. się dzisiaj procesy.' beatyfiuacyj 
ne albo kanonizacyjne. Mają oni być dowodem , 
świętości Kościoła, w czasach dzisiejszych i 
mają, jako żywe wzory dla nas, zachęcać nas 
do pokochania Kościoła i do wytrwania w K o­
ściele aż do ^śmierci. Szerąg tych bohaterów 
cnoty1, tych wielkich mężów niewiast, zaczy­
namy od przepięknej postaci, ukoronowanej 
tyarą papieską i dla której ta tyara była pra­
wdziwie’ koroną męczeńską.

Męczennikiem papiestwa- .Ęył Pius IX  Uro­
dzony w a1. 1702 w gini-gani, jako syn hr. Ilisj 
roni ma Mastai-FturetWeg-o odebrał wychowanie 
naprzód w domu u pobożnej matki, a potem 
w 10 -0  m roku życia posiany został do szkól, 
v/ których celował zdolnościami i zachwycał 
czystością obyczajów. Już w dzieciństwie mial 
"óngaezdgólniejsże nabożeństwo do Matki Bos- 
kiej;-i wielkie przywiązanie do Stolicy apostol­
skiej. Nabożeństwo do Mątk’ Bożej wyłoiła w 
np.lode.go Jana Ma-ryę ^{takic liowiem odebrał 
imię na chrzoiię-* św.Smatka i nabożeństwo to 
stało się jednym z charakterystyczny cii rysów 
duszy młodzieńca, potem kapłana i dostojnika 
Kościelnego, w reszcie papieża. Tak samo matka 
zasiała i rozdmuchała w jego seńeu Miłość ku 
Ojcu świętemu^ sj nowęltie przywiązanie do sto­
licy Apostolskiej. Kiedy n. p. w ezasieTwojjAi 
napoleońskic.h papież Pius VI. sostał -praeź woj- 

®!ka frar&łuśkie urowadzony z Rzymu i wywie­
ziony do Francyi, Jan Mas tai modlii się wraz 
z matką swoją za niog-o i o nawu-ócenie jego 
prześladowców.

W  16-tym roku życ ia , po chlubnem ukończe­
niu Szkoły, stanął Jan przed w ie lk ‘ em p y ta ­
niem : jak i .dań w yb rać  d la  siebie? Dwa s iany

pociągały jego ser-ce. Podobało mu się wojsko, 
pragnął być żołnierzem, służyć w armii, —  lecz 
pociągał go także stan kapłański. Kto wie, czy 
wybór nie byłby dokonany na korzyść służby 
■wojskowej, gdyby nie ciężka choroba, w jaką 
Jan popadł, jeszcze gdy byl chłopcem. Wpadł 
mianowicie w- czasie zabawy do zimnej wody 
i tylko dzięki przytomności umysłu wiernego 
sługi n iS  utonął. Przerażenie chłopca jednak 
by ło tak wielkie, że "dostał choroby św. W alen- 
tegn,- bzyli padaczkę. Choroba ta powtarzała 
się często, wmbec tego Jan żołnierzem być nie 
mógł. Ale i księdzem z tego. samego powodu 
być nie mógł. Do semmaryum jednak w;,stąpił 
jakby w' jakiomś wewnętrznem przekonaniu, że 
Bóg go z tej choroby wyzwoli. Modlił się też o 
tę łaskę, gorąco i wytrwale i z wielką wiarą, 
ale mimo to choroba- trwała. Jednego dnia, gdy 
jako kleryk, wyszedł na ulicę: miasta Rzymu, 
doznał ataku tak strasznego, jak nigdy przed 
tern. Doniosło się to nawet do Ojca św. Piusa 
VII., który; kazał przygnębionego m-lodziemcaj 
do Siebie przywołać, aby' go pocieszyć. Wnet 
potem opuścił Jan Rzym, udał się do miaste­
czka Loretto i przebywał tam dłuższy,'czas,-0110- 
dląc się i błagającKMatkę Bożą o uleczenie* z 
choroby. I dziwna rzecz —  opuścił Loretto w 
usposobieniu w êso-lem i pog-odnem, z głęboką 
wiarą, iż zastał wysłuchany. Choroba- Istotnie 
znikła i już aż do jego śmierci nigdy się nic 
powtórzyła, Jan zoA,dostał potrzebne dyspanzy 
i otrzymał święcenia ka-piańskię^w r. 1819. Tak 
tedy choroba t5 była w: planach Bożych' grod­
kiem, za pomocą którego’’ Bóg -go pociągnął do 
swej służby.

Jako młody ksiądz Jan Mastai dużo się.mo­
dlił i obcował z dziećmi świątobliwymi. Dał się 
też rychło poznaćFzćdswych wybitnych zdolno­
ści i ze swych cnót, powierzano mu ważne mi- 

Kye do spełnienia, wreszcie w r. 1827 został 
mianowany: arcybiskupem Spoieto, w r. 1832, 
biskupeln Imoli, wCift. 1840 kardynałem, wresz­

c ie  w r. 1846 dnia 16'czerwca- obrano go papie­
żem. Jako papież przybrał sobie imię "iiis.a. 
Gdy następnego dnia wjeżdżał na swą stolicę 
dto kwirynalu w towarzystwife- ogromnych tłu­
mów ludnoś.ęi, rzekł do swego towarzysza: 
„Cżiś zac-zyna się prześladowanie1-. Byiy to 
prorocze- kłow a. Pius IX. był papieżem bardzo

prześladowanym, był męczennmiem papiestwa. 
Ileż nie wycfnrpiai, ileż boleści nie przeniósł1 
Czasy, w których zaczął rządzić Kościołem, 
były to czasy burz i rewolucyi; Pius IX. nieraz 
nie był pewny swego życia, z Rzymu nawet 
uciekać musiai potajemnie i kryć się przed nie­
przyjaciółmi, Nareszcie w r. 1870 doczekał się 
teg’0,.że mu odebrano dobra kościelne, że powa­
lono państwo kościelne, a jego samego zam­
knięto w- Watykanie. Papież .stał się więźniem 
Watykanu i jako taki prowadził cierniowy ży­
wot aż do śmierci, która nastąpiła w r. 1878.

Historycy, przedstawiający żybie i panowa­
nie Piusa IX., podkreślają przedewszystkiem 
trzy jego dzielą, jako najwybitniejsze i charak­
terystyczne w jago rządach. Dzieła, te przeciw­
stawiają się dziwnie trzem wadom ówczesnycii- 
czasów, t. j. zmysłowemu wyuzdaniu, niedo­
wiarstwu i żądzy wyzwolenia się z -pod wszel­
kiej powagi. Nowożytnemu światu, tonącemu 
po uszy w kale zepsucia mo-ralneguą stawił 
Pius" IX. przed oczy niepokalaną Dziewicę Ma- 
ryę, kiedy w r. 184 ogłosił dogmat o Stiepoka- 
lanem Jej Poczęciu. Ufał Pius IX. i słusznie, ża. 
przez MaLkę Najśw. uleczy świat z jęgó, nędz 
i zepsucia. Dzieło to znalazło poklask w sercach 
milionów wiernych katolików -i przyczyniło się 
do naśladowania przez nich Niepokalanej. Dzie-

Niedowiarstwo'szerzyło się po świecie ’pod 
płaszczykiem wietrzy, nauki. Pod temi huczne- 
mi hasłami usiłowało ono wedrzeć się nawet 
do nauki Kdgcieluej. Pius IX. spostrzegł rychło 
niebezpieczeństwo i wydał w r. 1864 do całe­
go katolickiego świata pismoT^Syllabus-; Rzu 
canorgię na papieża; za to pismo, obrzucano go 
obelgami, ale Pius IX. od zasad nie odstępo­
wał, w.iedzą-C; że on, jako namiestnik Chrystu 
sa na ziemi, jest stróżgm oży-stości wiary. jDo o- 
siągnięcia tego celu pSyllabus' 1 ogromnie się 
przyczynił.

Wreszcie w  r. 187:0 na soborze watykańskim 
ogłosił Pius IX-. dogmat, o nieomylności papie­
ża w rzeczach wiary i obyczajów. Ileż znowu 
oszcze-rstw, ileż obelg podniosło się za to na 
nfe»>. Spiknęly się na niego jfządg potępiali' go 
jogo nieprzyjaciele, z bojaźnią i niepokojem o- 
dzywali się osiem przyjaciele. Dziś clo-pie-ro wi­
dzimy, jak wielkiem jęst ten dogmat dobro-

Artur Grottger.
W  roku ubiegłyp?,; dnia 13. grudnia m i­

nęło 50 lat od chwili, gd y  na oficej ziemi 
zgasł przedwcześnie jeden z największych 
arśyisjow i najlepszych synów O jczyzny —  
Artur Grottger. Umaił bardzo młodo, bo za­
ledwie- dożył 30 roku, jednak dzisiaj zalicza 
się go do najw iększych -aTtystów-malarzy 
polskich, a niektóre przez nieg’0 rysowane 
czarną kredką obrazki, tak p ięk n S i 'wzru­
szające, że w- sztuce wzszechświatowej ró ­
w n y c h  "sobie nie znajdą.
L.nNiestety dopiero po śmierci Grottger zna­
lazł uznanie: i slaw-%, za- życia  O jczyzna p o l­
ska okazała: -sió: macochą dla ksfśliająccgo 
syna. Życie artysty było twarde, edężkie 
i temu przypisaiWnależy, jże  tał: wcześnie 
zszedł z tegójśw iata. O jciec-Grottgera. ątary 
szlachcic, -weteran z p o w ita n ia . kochał 
swego syna ̂ -'cieszył się z jego, talentu, ale 
nie miał środków, aby mu dać. odpowiednie 
wykształcenie. Znaleźli się jednak ludzie, 
k tó rzy  młodemu artyście przyszli z pomocą—■ 
niestety cudzoziemcy —  hr. Pą-ppehlieim, 
Ba-war. major wojsk austryackigli i ces. 
Franciszek Józef, k tóry  zachwyćbny obraz­
kiem Grottgera. prziedsTawia-ją-cym w jazd ce­
sarza- do Lw ow a, wyznaczył mujH|ypendyiim 
20 złr. reńskich miesięcznie. Pełen nadziei

w pomoc jBożą Grnttger żabip.l się do nauki 
najpierw w  Krakow7ieę,n.:ustępjiie w  Wiedniu. 
Postępy wzbudzały uznanie, fCzasem sprze­
dał .jakiś obrazek, to v:|e,ystko jednak nic 
wystarczało, żeby nawet w  owym  czasie Ti- 
•Jfzymać siebie —  a następnie. matlGCi sio­
strę. A rtysta  powoli wysprzeda-ó musiał ro­
dzimie pamiątki, nawet ubranie, a mróz 
i głód  bywał częstym gg£c.ieni w  jego  pra­
cowali. Hr. Pappenhcim chciał -wprawdzie 
dopomódz artyjśeie według swrego sposolm 
wodzenia w7 lia jlepśźy możliwcijSi sposób, 
wpływam i wyrabiając mu stanowisko fife- 
dwonięgo malarza c esa rsk iego  ale propo- 
zyc-ya ta wcale nie uśmiechała się polskrc- 
mu^ftrtyście, bo on sztuką swoją, jak  wszy- 
fećy w ie lcy  nasi podai w  tym ez-akfa, posta­
nowił złożyć w  ofierze na ołtarzu miłości 
O jćzyzny.

Sposobność niedługo nadarzyła się —  w 
Ojczyźnie ucisk rosyjski wyfyołał powsta­
nie 1863. .Grottger wymywał sięCaby czyn- 
nie:;-jsłiiżyt^O,jcz37źnic w  jiowstaniu. G dy je ­
dnak zamiarów' swych wykonitć nie mógł, 
pdstanowił sztuką oddać to, Iftp^jerce jpgo 
przepełniało. Pod wpływmm wdeści z kra.ju 
tw orzy  ■§ei'|-e- 'obrazów p. t. „W a rs za w a ^  
w  niedługim  cazfiie drugą p. t. „Po lon ia " 
i trzecią p, t -,:,Litwuis“ . W  seryi. zatytułowa­
nej' „W aąśaawa“  -przedstawił artysta w  wzru­

szający sjTogób kjlka scen z chwiF bezpośre­
dniej przed powstaniem. W idzimy: tu ży ­
dów, k tórzy przyszli wziąć udział w  ppii 
grzebie biskupa F iałkowskiego, chłopa ze 
sztandarem w  towarzystw ie szlachty, księ­
dza, błogosławdącego lud w  kościele, mo­
dlące się matki z dziećmi, zakonników, za 
m ykających zbeszczone kościoły. Szczegól­
nie pięknym jest obraz p. t. „P ierw sza  o fia  
ra“ , przedstawiający m łodego robotnika na 
ulicach W arszawy, ngodz.onego kulą. mo 
skieivską. ^miertclńW ranny pada na- ziemie, 
lecz z oczu bije mu nadzieja, że krew  ta 
nie poleje sity darmoj i kiedyś syirawiedli- 
wtość zatryum fować musi. W :,-„Polonii“  już 
w idaćlca łą  grozę, nadzieja zw7ycięstwra oka­
zała się płonną, artysta ukazuje nam stra­
szne scjicny, napad na dw ór,'“bitwę, dom 
splądrowmayG obdarte trupy bohaterów na 
pobojowisku, do głębi wzruszającą scenę 
rodzinną za, nadejściem rozpaczliwych w iąA  
domości z pola bitwy. Pati’ząc na tę. obrazy 
zdaje si|, że słyszym y słowa chorału U je j­
skiego:

„Z  dymom pożarów, z kurzom krwi bratniej,
Do Ciebie. Panie, bije twLglos.
Skarga to straszna, jęk to ostatni,

-Od takich modłów bieleje wdósWbs.

OgTomny musiał byćh-b.ólApotężną miłość
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dziejstwnm. Nie zawiera! on zresztą żadnej nu- 
ivej prawdy, bo przecież Chrystus Tan Piotro­
wi dał ten szczególniejszy przywilej, dał go i 
jego następcom, co wszystkie wieki chrześciań- 
stv a uznawały i zawsze w wątpliwościach do 
Rzymu się uciekały z pytaniami i prośbami o 
rozstrzygnięcie. Historycy szeroko1 to dzisiaj o- 
mawiają. I Bogu tylko za to dziękować,, że w 
chaosie pojęć i zapatrywań dał ludziom, dał 
Kościołowi człowieka, który ma w rzeczach 
wiary i obyczajów ©statecznie rozstrzygać i to 
rozstrzygać nieomylnie tak, że my katolicy nię 
.chodzimy w niepewności, wiemy, w co wierzyć 
i co czynić, aby się zbawić! Bogu za to od nas 
dzięka, a pamięci Piusa IX. wdzięczność!• Umarł 
ten papież po 32-letntem swem panowaniu, ja­
ko święty. Jeszcze za jego życia otrzymywali 
ludzie od Boga za jego pośrednictwem nadzwy­
czajne łaski. A  po:;śmierci ilość cudów na jego 
grobie wzmogła się tak, że w r. 1907 rozpoczął 
się w Rzymie jego proces .kanonizacyjny.

Zycie prywatne Piusa IX. było czysto i świę­
te. Oi,' co na to życie patrzeli, nazywali go 
wprost świętym. Wrogoięje, co się rzucali na 
niego, nie mogli jego prywatnemu życiu nic 
zarzucić, to jedno tylko mu zarzucali, że był 
zanadto katolikiem. Ależ w tem właśnie zasłu­
ga i chluba Piusa. W  tem go i my naśladujmy. 
Nie bądźmy katolikami w połowie jeno, ale ka­
tolikami w całości. Kochajmy Kościół, wierz­
my w to^czego nas naucza, czyńmy to, co nam 
nakazuje. Gdy trzeba, 'cierpmy dla Kościoła, 
jak Pius IX., aby nad trumną naszą za jedyne 
sąd o nas to tylko słyszeć było można, że by­
liśmy katolikami. St.

Z  głębiny serca idą dziś łzy i radości. . .
Bo Jezus Serce gnoje m m ła  nom w,t}ośf:i! 
Boskiego Serca Swięlo, z świętem kwialu róży, 
Co w czerwcu nam rozl mila i ołlarzom  służy. 
Skrzywdzony, upalony w upałach lej wojny, 
W inny  Ci naród poisĄi, w miłość Iw o ją  zbrojny, 
Kiedy uiróy chlib, wraz z tyciem i Ojczyzną gi abi. 
Moc. Twoja da nam ram ię, u w ioyów os ła b i... 
U7ęc Sercem Pana mężni, zwalczyć się nie damy 
Byleśmy oca lili w ianj U dnienie ziiiowe,
Li.d wUi ny i robalnii: — Polskę 'odzyskamy!
Za co Ci cześć i chwała Serce Jezitf&wc!
Rabka dn. 1. czerwca 1918 r.

Anion i na Machczyńska!

O jczyzny w  duszy artysty, k tóry takie a r­
cydzieła stworzyć ^potrafił.

Trzecia  seryaijjL ituan ia", może najlepsza 
pod względem  rysunku, również jest pełna 
smutku, ale już niema w  niej tej przeraża­
jącej rozpa-czy, raczej czuć można jakąś na­
dzieję, ukojenie,^ wyrażone zwłaszcza w  o- 
brazlą, przedstawiającym M. Boskąd-Lzesto- 
chowską, zjaw iającą -s'ięj, żonie powstańca, 
zesłanej do .Sybiru. A rtysta  tym  obrazem 
chciał wyrazić przekonanie, że cdioć powsta­
nie upadło,- choć^synowie i córki Polski za­
bici lub wygnani, O jczyzna zrabowana?, je ­
dnak czuwa nad narodem Opatrzność, modli 
się za nami K rólow a K orony Polskiej i w 
swoim czasie w  nagrodę wolnos# Polsce 
przywróci.

' -Obrazy zjednały G rottgerow i sławę, w 
dziennikach pojaw iły się pochlebne recen- 
zye, mimo to jednak nie prędko znalazły 
nalbyw-ców i niemal wszystkie poszły w  ręce 
cudzoziemskie. Było to niezmiernie.-.przyy? 
krem dla Grottgera, tem w ięcej, żę w  tym 
czasie zaręczył się z panną Monne, i pragnął 
zapewnić sobie niezależność majątkową. 
Z zapałem zabrałjsię do pracy nad nowym 
cyklem obrazów p.t. ,.Wojn1f“ . który posta­
nowił wystaw ić w  Paryżu na wszechświatów 
wej wystawie. Iv tym c-eiu z gotowym  już 
prawie cyklem  wyjechał do foiryża*- lecz

Korespcmdencye.
Biała.

Wspaniały przebieg miało zebranie robotni­
cze-,, -jakie odbyło się u nas w dniu 3 czerwca 
b. r. Sala w Katol. Domu nie mogła, pomieścić 
uczestników, między którymi było bardzo du­
żo robotnk&i^k ĄrJf*i

O godz. 6 i pół wieczorem zagaił zebranie p. 
•Maciej G ą s i o r .  Udzielił najpierw głosu • Ks. 
Ludwikowi K a s p r z y k o w i  z Krakowa, któ­
ry w pięknem przemówieniu przedstawił zgro­
madzeniu dotychczasową pracę organizacyjną 
w dyecezyi oraz w kraju. Mówił więc o organi- 
zacyach młodzieży, kobiet i robotników, zazna­
czał wreszcie konieczną potrzebę ponownego 
podjęcia pracy w orgaiiiźacyi zawodowej.

O zadaniach i potrzebie organizacyi zawodo­
wej mówił p. Pu  eh a  łk a  z Krakowa. Refe­
rent omówił przedwojenną działalność.- organi­
zacyi zawodowej na gruncie bielsko-bialskim, 
oraz zakreślił program pracy na przyszłość/:.

W  ożywionej dyskugyi przemawiało szereg 
uczestników zgromadzenia między nimi pp. 
Rychlik, Suchanek, Ungeheuer, Gąsioi i inni. 
Uchwalono rozpocząć agitacyę za organizacyą 
zawodową, chrześciańsko-na rodową, jaką je_sK 
Polskie Zjednoczenie zawodowe- chrzęść, robot, 
z siedzibą w Krakowie. Agitacyę tę popierać 
będzie Sekretaryat okręgow y. „Zjednoczenia11, 
który został przeniesiony z Bielska do Białej i 
mieści się w Domu Katolickim. Kierownictwo 
Sekreta.ryatu objął p. !-W<incenty B a r c i k ,  ro­
botnik, cieszący się zaufaniem robotników miej­
scowych.

Wobec naprawdę przykrych stosunków ro­
botniczych w Bielsku-Białej organizacya zawo­
dowa o charakterze chrześciaitekim i narodo­
wym Wągzerokifli pole działania. Obsadzony zaś 
ponownie ■'Sekret ary a. Zjednoczenia będzie tym 
ośrodkium, w którem skupiać się będzieSeała 
organizacyjna działalność „Zjednoczenia14 w 
Bielsku-Białej ł okolicy. Rozwojowi organiza- 
ćyą sprzyja i to, że dzięki zakupieniu przez 
Ks. Wl. Mączyńskiesfo ;!I)ormi Katolickiego44 w 
Białej cały ruch robotniczy będzie miał gdzie 
siS skupiać.* Ten ,,I)om Katolicki'i*tanie się też 
twieiMzą, o którą rdztiją|się wszelkie zakusy 
socyalistów i Niemców.

tu jeszcze pod -wpływem dzieł niepospolitej 
wartości począł przerabia^lśwoje obrazy, by 
je doprowadzić m ożliw ie do doskonałości, 
wreszcie ukończył swą pracę w  warunkach 
niezmiernie trudnych i zdbójćzych dla wą-d 
tłego zdrowia artysty. Nadom iar złego w y ­
stawą już dobiegała do końca, zaintereso­
wanie było słabsze, tak, że obrazy Grottgera 
nie zrobiły wrażenia, na jakie zasługiwały. 
Tymczasem artj^sta, zniechęcony! niepowo­
dzeniem, zniszczony pracą i niewygodami, 
zapadł w  chorobę, z której już nie miał pod­
nieść się. Dopiero na łożu śm iem  otrzymał 
radosną wiadom.0.śp, że „W ojną?! zakupił ee- 
•sarz Franciszek Józef za 8000 fr. Pieniądze 
te, w..innym ćzadie, pom ogłyby artyście do 
dalszej pracy, teraz tylko posłużyły na po­
krycie posztów p o d ró ży 'd o  nadmorskiego 
letniska, gdzie: 13. grudnia 1867 roku Grott­
g e r  zakicmozył krótki i tw ardy żywot.

W śród w rzaw y wojennej pięćdziesięcio­
letnia rocznica-przeszła cicho Lh‘iepół$trze$e- 
nię. A  jednak, jeżeli obowiązkiem naszym 
jest czcić wielkich mężów narodu, to -G ro tt­
gerow i eż-eść przedewszystikiem należy się. 
Gzfeść winniśmy mir, bo był w ielkim  arty­
stą, który dani B.ązego nie zmarnował, lecz 
używał gb, aby apostołować od Boga do lu­
dzi, był w ielkim  wieszczem narodowym, 
który w  sztuce w yraził miło$S Ojczyzny.

.

Cięeina koEo żywca.
Parę miesięcy przed wybuchem wojny zawią­

zano u nas Grupę miejscową Polsk. Zjednocze­
nia zawód, chrzęść, robotników. Pracuje nas w 
fabrykach tutejszych względnie w fabrykach 
w Weg. Górce do 800 ludzi. Położenie nasze 
i przed wojną było ciężkie i dlatego też orga­
nizacya zawodowa była nam konieczna. "Gar­
nęliśmy się też do niej. Niestety wybuch w-ojny 
stanął na przeszkodzie rozwojowi naszej pla­
cówki. W  miarę, przedłużania się wojny poło­
żenie tutejszego robotnika stawało się coraz 

,-gorsze. Nie było sposobu polepszenia swego lo­
su, jak tylko pi tu-z ponowne podjęcie pracy or­
ganizacyjnej. I pracę tęipodjęlismy ponownie. 
W  sobotę 8 czerwca br. zebrali się w liczbie prze 
szło 300 osób robotnicy w sali kółka rolniczego, 
by radzić nad sprawą organizacyi zawodowej 
Zagaił nasze obrady Ks. W  ł. S tu  d'e n o'k i , 
szczery przyjaciel i opiekun tutejszych robotni­
ków. O potrzebie Organizac-yi zawodowej mó­
wił p. Jan Pu  ch a  ł ka ,  .-'generalny -sekre­
tarz „Zjednoczenia44 z Krakowa. Mówca wyja­
śnił naj-pierw powody, któro powstrzymały u 
nas prace organizacyjną, poczem omOwił naj­
ważniejsze nasze doleghw ośc-i, które da się, je­
śli nie zujielnie usunąć,"to przynajmniej złago­
dzić li tylko przez ponowne przywrócenie or- 
JKanizacyi zawodowej.

Kierownik Sekretaryatu katol. Stowarzyszeń 
robot, z Krakowa Ks. Ludwik K a s p r z y k ,  
przedstawił w wyczerpującym referacie katoli­
cki ruch organizacyjny robotniczy-1 w naszem 
kraju. Referent upatruje drogę do polepszenia 
Stosunków robotniczych w zakładaniu jrgum- 
zacyj robotniczych tak oświatowych jalc nie­
mniej zawodowych. Jedne i drugie są -konie­
czne, !io wzajemnie 'się uzupełniają. Organiza- 
cya oświatowo-religiina dba o duchowe potrze­
by'robotnika, orgahizabya zawodowa broni jego
potrzelęggospoJarczych.

Po referatach wywiązała się krótka dysku- 
s f ,  peg której uchwalono ponowne podjęcie 
pracy w- Grupie Pplsk, Zjednoczenia zaw. 
chrzęść, robotników. Wybrano też zaraz zarząd 
Grupy w osobach pp.::rS u c h a n k a Fr. (prze­
wodni), Z o n t k a  Andrzeja (sehr.), E g n e -  
r a  Karola (skarbnika), B a r s k i e g o ,  S y r o- 
w e g O j  F i a k a, C h o le w y i Jana S k r  z y  p-

kredką Itak potężnie, jak to M ickiewicz u 
czynił żywem  sło-wem, był wreszcie człow ie­
kiem gołębiego serca i szlachetnego chara­
kteru. S zczegó ln ie blizkim jest nam dzisiaj 
przez śWój cykl p. t. „W o jn a 14. W  8 obraz­
kach przedstawił Grottger okropnó|ć wojny, 
rozdzierającą scenę pożegnania męża z żoną 
i dziećmi, paląóe się miasto od granatów
i tłumy uchodząoej ludności, rozdzierającą 
scenę p. t. głód, egzekucyę zdrajcy, spalony 
dwór, znieważony jfewiętokradzko kościół. 
Seryę zamyka obraz, przedstawiający arty­
stę, który maluje Boga Ojca. z podniesioną 
gniewnie nad ludzkością prawicą. Obraz 
nosi naprs>:Łudzkości, ty  rodzie Ka ina44.

A rtysta  niefprżfepzuwdł ani w  przybliżeniu 
rozmiarów wojny, która w  półwieku później 
rozszalała 'nad piękną ziemią francuską i 
nad krainą p o lsk ą . A  jednak wyczuł Ohydę 
tej rzez- i rzucił narodom w  twarz bolesne 
„Ludzkości, ty  rodzie Kaina".

Gdy świat z t-oj straszliwej w ojny w yn ie­
sie drogocenny skarb' wolności i zamiast 
kultu tych,)fto na śmierć i mord 'słali m ilio­
ny w  Panteonie postawi w ieszczów  piękna, 
ideałów, miłości wszeddudzkie*]', naród pol­
ski postara: 'się. by należne miejgpe oddano 
jednemu z największych duchów indzkośPi, 
synowi Polskiej ziemi —  Arturow i Grott­
gerowi'. X. K. P.
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k a. Do komiśyi kontrolują-cej poproszono pp.: 
S k r z y p k a  i B o s z c z y k a. Mamy nadzie- 
jęjr żg 'odbudowana organizacya "w ćięoinie bę­
dzie się rozwijała pomyślnie i przyniesie robo­
tnikom wiele korzyści. H.

Oświęcim.
( N i e p o r z ą d k i  w k a s a r n i a c h k o l e ­

j o w y c h ) .  Zwracamy się do Dyre.kcyi kolejo­
wej w Krakowie z prośbą^ by położyła naresz­
cie kres nieporządkom w kasarniach kolei pań­
stwowej w Oświęcimiu. Kasami© to są od nie­
dawna pod nadzorem północ-ncj stacyi kolejo­
wej i od tego też czasu panuję tam straszliwy 
brud i ogólny nieporządek. Łóżka wyglądają 
jako barłogi. Sienniki nięPŚą zupełnie przetrze­
pywane ani też poruszane, tak że gdy-człowiek 
legnie dla odpoczynku to głowę i nogi ma w 
górze a tułów w d oj ef zgięty zupełnie. Na łóżku 
jest tylko po jednym prześcieradle, do tego 
brudnym tak, że wstręt bierze człowieka, kłaść 
się do takiego barłogu. Koce stare, brudne i 
zniszczone, -gorsze od koców wyponiewiera- 
nych po rowach strzeleckich. W  każdym takim 
odpoczynku nabiera na siebie kolejarz mnó­
stwo różnych pasożytów, które nieraz i w cho­

robę człowieka wpędzają a do tego wszystkie­
go ogromny smród nie pozwala na należny od­
poczynek. W  ten spo'ś*ób przynosi pcrsonal te 
pasożyty z sobą do domu i zanieczyszcza nie­
mi swą rodzinę i mieszkanie w czasie -pełnym 
wszeiakich chorób.

Podłoga i ściany kasarni są zupełnie brudne 
i zarobaczone. Wszędzie pełno dziur, które na­
dają się naę-gdiazda dla mWzy i szczurów. Dla­
tego też wszystkie torby konduktorśkie ulega­
ją pogryzieniu i zniszczeniu przez nie. Piece do­
szczętnie ziujnowane, tak że nie można sobie 
strawy zupełnie przygrzać a o gotowaniu to nie 
ma zupełnie mowŁ;-

Winę tych stóśunkow ponosi w częśfei obslu- 
gacz Kaaarniany, ale niemniej i baęzelnik stacyi 
■północilej.

tlbslugacz kasarniany jest równocześnie1 śzy- 
berenr w Oświęcimiu a kaśarnię 'obsługują, tyl­
ko jego żona i teściowa. Ciesząc się poparciem 
przełożonych w stacyi, postępuje posługacz jak 
Sam chce, a personal nie może znaleźć na to 
sprawiedliwości. Na świadków niewłaściwego 
póstępowama obsługahza, podajemy partyę 
nadkond. Świdra z Krakowa, partyę nadkond.

Sumary z Krakowa, partyę nadkond. Kramarza 
i Szewczyka z Podgórza. Obsługacz ten, gdy mu 
w dniu 1  czerwca zwrócono uwagę na niepo­
rządek, zaczął wspólnie swą rodziną o pó­
źnej godzinie w nocy wyzywać wś'źystkic-h tycli 
konduktorów najordynarniejszymi przezwiska­
mi. Gdy konduktorzy zażądali książki dla za­
żaleń, która w każdej kasarni kolejowej być 
powinna, odpowiedział ten. że książka ta jbst 
u naczelnika w stacy5.

WinowajcĄ1 znrileśĆ tu nie można, bo posłu­
gacz tłómaczy się, że stacya płaci mu za ob­
sługę bardzo mało, żo on nie może za te pienią­
dze wyjść*na swoje. Również stacya nie dostar­
cza mu zupełnie ani mioteł, ani Szczotek do 
mycia, ani mydła do prania prześcieradeł, więc 
dlatego nie sprząta on w zupełności kasarni.

Apelujemy jeszcze raz do Dyrekcyi kolejo­
wej w Krakowie, by raczyła nareszcie wgląd- 
nąć \V 't-e nieporządki i położyła kres tymże.. 
M a m y ®  nadzieję, że p. radca Starzewski usu­
nie te nieporządki i pociągnie winnych do su­
rowej odpowiedzialności.

«, Józef Kowalik I.

SPRAWOZDANIE KASOWE
d o c h ó d . Polskiego Zjednoczenia Zawodowego chrześcijańskich robotników z siedzibą w  Krakowie za r. 1914. r o z c h ó d .
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K h K h K li K li K h K h b K h K h K h

1. Wkładki członków wraz 1. Zapomogi strejkowe . 20 905 64 502 1427 64
z wpisowem, fund. deie- 2. „ na bezrobocie . 571 70 699 64 1538 — 1851 — 4660 34
gacyjnym i kar Lelowem 7904 86 10384 40 7670 89 1265 85 27226 —■ 3. „. na podróż . . . 18 50 30 — 48 50

2. Zwrot zaliczek z Grup , . 304 01 125 62 781 85 712 15 1924 53 4. Zapomogi w chorobie, po­
3. Dochody „Myśli Robotni- łogowe i pogrzebowe . . 1651 30 2142 20 165T 52 300 06 5745 08

czej“  .............................. 89 89 27 98 32 30 150 17 5. Koszta obrony prawnej 206 06 54 SO 112 - 5 — 377 86
4. Za druki i odznaki . . . . 2 20 8 80 11 — 6. 10% dla G ru p .................. 764 50 989 73 728 71 151 42 2634 36
5. Pożyczki . . . .  . . . 220 — 550 — 770 — 7. Koszta wydawnictwa „My­
6. Procent od kapitału . . . ’ 4 78 488 84 307 20 300 82 śli Robotniczej" . . . . 2101 48 1555 56 1430 16 548 88 5636 08
7. I n n e .................................. 156 42 51 01 ’ 6 90 23 — 237 33 8. Koszta agitacyi, posiedzeń -

........ \ W ydzia łu ...................... 760 69 989 47 378 20 62 78 2191 14
9. Pobory i ubezpieczenia fuu-

\ keyonaryuszy . . . . 1453 93 1455 96 1400 - 1280 — 5589 89
\ 10. Koszta biurowe i kancela­
\ ryjne centrali i Sekreta­
V ryatów okręgowych . . 829 97 *795 90 473 88 301 91 2401 66
\ . 11. Kartelowe za robot, tyto­
\ niowych . . . . 87 88 110 16 198 04

12. Koszta druków organiza­
V cyjnych .......................... 191 - 596 10 335 40 1122 50

\ 13. Zaliczki dla Grup . . . . gjg57 86 496 54 1760 99 72 97 2588 36
\ 14. Poż.yczki udzielone . . • . . 200 — 200 —

\ 15. Spłata poż.yczek . . . • 400 400 -

Razem , . 8462 86 11086 65 8712 14 2858 20 31119 85 Razem . . 8914 87 10821 70 10510 86 4974 02 35Ś21 45

ZESTAWIENIE:
Dochód................. K  3Ł119'85
Rozchód . . . .  - 35.221'45 
Niedobór . .

\

Jan Puchatka 
sekretarz.

ZA W YDZIAŁ GLÓWNli : 

Maksymilian Schmidt Kai o! lloleksa  
prezes.. , K 4101'69 sekretarz. skarbnik.

UWAGA: Wobec powołania pod broń wszystkich członków Komisyi rewizyjnej sprawozdanie niniejsze

STAN GOTÓWKI:
Stąfi z dniem 31/XII 1913 K 20253-85 
Niedobór z r. 1914 . . „ 410P60
Stan z dniem 31/XII 1914 K 16152 95

podpisują tylko wyżej wymieni.

Sprawozdanie kasowe
P o ls k ie g o  Z jedn oczen ia  z a w o d o w e g o  EhrzcśE ijansk ics ro b o tn ik ów  

z  s ie d z ib a  w  K rak o w ie
s a  S a la  1 3 1 5 ,  1 9 1 S  i  1 9 1 7 .

DOCHODY:

1. Wkładki członków wraz z fundu­
szem delegac. i kartelowym . . K  3918'84

2. Zwrot zaliczek z G rup  „ 342'91
3. P o ż y c z k i  „ 939'66
4. Zwrot pożyczek  „ 50'—
5. Zwrot poborów przez funkeyonaryu-

szy . . . ' ......................... „ 980‘—
ti. Procent od kapita łu   „ 1329-05
7. Inne dochody .     „ 1278-61

razem It 8833-07

ROZCHODY. 
Zapomogi slrejkowe bezrobocie i

p od ró ż .........................................
Zapomogi w chorobie, połogowe

i pogrzebow e..............................
Zapomogi nadzwyczajne...............
Koszta obrony prawnej . . . .  
10% dla Grup . . .
Koszta wydawnictwa gazety , . . 
Koszta agitacyi, posiedzeń Wydzia­

łu, Rady nadzorczej i Komisyi
rewiz. . . ..........................

Pobory i ubezpieczenia funkeyona- 
ryaszy . . . . .  . . .  . /. H j . . .  

Koszia kancel. i biurowe centrali 
oraz Sekretaryatów okręgowych

Zaliczki dla G ru p ...................
Spłata pożyczek....................   , ; .

K 1742-50

„ 1316-34 
„■ 260-- 
. 130 v
„ 294-45
„ 314-18

„ 266-36
«

„ 10300"—

2068-13 
\ 44514
- 1375.34

razem .. 18512-vł

ZESTAWIENIE:

Dochód . 
Rozchód

K  8839-07 
„ 18512-44

niedobór K , 9S73-37

GOTÓWKA:

Stan z d. 31. XII. 1914 . . . .  K 16152'25
Niedobór za lata 1915, 1916 i 1917 „ 9673'37

Stan z d. 31. XII. 1917 K 6478-88

ZA W YDZIAŁ GŁÓWNI :
Jan Puchatka K arol lloleksa

sekretarz. prezes.
Maksymilian Schmidl 

skarbnik.

UWAGA : Komisya rewizyjna nie podpisuje spra­
wozdania, bo wszysjy jej członkowie .są. pod bronią.
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Przegląd polityczny.
W  dążeniu do stanowczego rozstrzygnię­

c ia  w ojny na zachodzie rozpoczęli N iem cy

trzeci okres ofenzyw y v

przetuw wojskom  koolioyi. B itw a w pierw­
szych dniach przyniosła Niemcom bardizo 
ppważne sukcesy. W edług sprawozdań n ie­
mieckich zdobyli ySeigfcy obszar francuski 
na 50 kim. głębokości i odpowiedniej szero- 
kośoi, około 70.000 jeńców, oraz mnóstwo 
dział, karabinów maszynowych i innych 
przyrządów wojennych. Dzięki rezerwom 
francuskim, o fenzyw a zostaia podobno pto- 
ws trzymana. —  Powstrzym anie o fenzyw y 
ratuje też Paryż, k tóry  jest celem usiłowań 
Niemców. K oa licya  oświadcza jednak, że 
nawet zdobycie Paryża  me zakończy wojny, 
boi n ie miozna dopuście, b y  N iem cy .■ mieli 
dyktować pokój całemu światu. Koalroya 
w iele liczy  na wojskową pomoc Stanów Z je­
dnoczonych, które dopiero z wiosną 1919 
mogą wystąpić z icttlpowiedntą silą zbrojną. 
N iem cy zaś chwytają, się rómyćfa sposobów, 
by nadejście wojsk amerykańskich imieino- 
żiiw ić, a  przynajmniej utrudnić. W  tym  celu 
rozpoczęli na wybrzeżach "Stanów Zjedno­
czonych

walkę lodziarń podwoanemi
przeci'w okrętom wypływ ającym  z piortów a- 
merykańsfcich. <s*Szereg takich okrętów  już 
zatopili. Rozumie- si-ę  ̂samo prfcez się, że A- 
mery ka użyje wszelkich środków, by  w y­
płoszyć ndeinieckie łodzie podwodne, zagra­
żające jej okrętom. Dzienpilpi amerykańskie 
AvyTrażają nawet przekonanie, że działalność 
nieprzyjacielskich łodzi podwodlnycli u v/y- 
brzeżyj..,amerykańskich podniesie zapał wo- 
jenmy 'Amerybaiiiów', któryph kraj już bezpo­

ś red n io  jest zagrożony. Ż tego wszystkiego 
wynika, że gon iec  w ojny jest^jeszc-ze daleki, 
,a rzeź nanodów dalej będzie trwała.'

Poważne walki rozpoczęły się 

na froncie włosKim
■Czy rozpoczęła-się tam zapowiadana z obu 
,Stron •ofeauz.ywa, nie wiadomo. Dzienniki o- 
bu stron wojujących wiele piszą o przygoto­
waniach OifenzyWnych, o gromadzeniu ogro­
mnych rezerw i materyalu wojennego. N a­
leży  zatem oczekiwać ma tym terenie w ojny 
AYielldch wydtnrzeń wojennych. Wskazuje na 
to i ten fakt# że głów nodow odzący wojska­
mi włoskimi generał Diaz odmówił w ysła ­
nia posiłków na fron t franeuiski/ uzasadnia­
jąc odmowę te m g  że ws-żyslkie rozporzą- 
dzalueLsily' węjsljpWe^initsą mieć w  pog-oto- 
wiu. Dodajemy, że na froncie wlosldm sto­
ją m iędzy1 imremi bataliony dziesięciu puł­
ków  galicyjskich.

N a inych frontach niema większych ,opc- 
ra<g| wojennych. N a  froncie macedońskim 
odbyw ają się? walki mniejszych oddziałów, 
podobnie na iTonwie palestyńskim.
AnNa wschodzie dotychczas -panuje chaos i 
zamieszanie. J ą  gruzach dawnego państwa 
carów'•powstają -eOiraiz, to- nawe państwa, co­
raz n ow e^ zą d y  i 'porządki. Na Ukrainie, nie 
może_ jakoś znaleźć uznania „hetmangffeko- 
ropadzki, popierany1 jirzez państwa aen.tial- 
ine. D latego też spełnienie warunków jjoko- 
ju brzeskiego -m potyka na trucłnośtsi. R ów ­
nież stosunek-'ykraiaiiy do reszt jif państwa 
rosyjskiego nie został uregulowany. W praw­
dzie delegaci obu państw odbywati .narady 
nad zawaroiem pokoju ale narady nie do­
prow adziły tło  &efcys.tniydh wyników7. D oo 
tychczas też.-oddział^ bołszjswic-lde ugania-j 
ją  się po Ukrainie, stacizają.c walki z woj-j 
skami ukrahisidenri, popiera,nemi przez od-;

działy niemieckie. W  samej R osyi mają bol­
szew icy ciężką przeprawę z anarchistami z 
jednej, a żyw iołam i patryotycizmymi a dru­
giej strony. Z krozmai tych wieści, jakie do­
stają się do. nas — ma. s-ię wrażenie, że rzą­
dy żydowskio-socyalistyćzne w  Rosyr są 
bardzo niepewne i nie ;będą długotrwałe. —  
WogóLe pokój brzeski zamiast uspokojenia, 
przyniósł nowe zarodki n iepokojów  i wiele 
rozczarowań. N ic dał zaś tego., c ć o ^ łó w n io  
państwom .centralnym chodziło, t. j. chleba.

W polityce, wewnętrznej państwa aust.y- 
a-ckiego w ytw arza się coraz w ięcej zamie­
szania. Rząd dra Seidlera waha się ze- zwo­
łaniem parlamentu, a tymczasem z dniem 
Ó0 czerwca kończy tsię termin, do którego 
zostały uchwalone t. zw. konieczności pań­
stwowe, w  pierwszym rzędzie- budżet. Ze 
wizględu na to musi dr.. ;Beidler albo do 1 . 
lipca b. r. zwołać; parlament, albo toż rozpo­
cząć rządy* na podstawie § 14. —  Ten  dru­
gi w ypadek jest diasć^niebezpiecziuy —  jak 
to zresztą pamiętamy z czasów rządu Stuer- 
glika. —  Dr.||aidler zamierza, podobno zwo- 
łąfć parlament z końcem ezeawg^. W  tym 
celu eliae pozyskać p rzedew sz^tk iem  Koło  
Dolskie. Reprezentaęya polska nie może je ­
dnak udzielić dopóty poparcia iządow i, do­
póki ten rząd nie spełni pewnych wiiijiin- 
kówg które K o ło  stawia,. W arunki te oma­
wiane b y ły ; na p os ied z^ iu  komisy® parla­
mentarnej K o la  Doląkiego^ która obrado- 
Atalafw Krakow ie w 1 dniach 10 i „ l l  czerwca
b. r. W  po&ied.zeniru tein brali także udział 
przedstawiciele -rządu polskiego z Waifeza- 
wy. Kom isya parlamentarna K o la  pfolskie- 
go poiwzieła następujące uchwały po lity­
czne:

I. Kom isya parlańidntarna upoważnia pre- 
zydyum do wszczęcia .rokowrań z u|grupow;v- 
niami paiiajńe.ntame.mj, któreby* dały rękoj­
m ię śkutę5rz|i«ej obrony przed wrSzelkinii za­
machami na niepodzielnoSę jSalicyi, zape- 
wniity' obronę ziem polskich u w ołn ion^ li z 
pod zaboru rosyjskiego przed zm ys łam i a- 
ńeklsyjiiiymi or'a!Żt załyezjuocizyły Kołu  pol­
skiemu -spełnienie^ w ijlełk ioh  rządowi przez 
Koło- postawionych postulatów krajowych.

W yn ik  s'ok,oy7ań przedłoży! komisya Kołu 
polskiemu do ^ tw ie rd zen ia .

II. Zważywszy, że rząd Dra SeLdłefl-a za 
jął wobec sprawy .polskiej AYraes wroghPsta- 
nowiskOj.^ ukov;ónoiw7ainje^i:iiędzy innemi ta j­
nym traktatem odnoszącym s ię 'd o  podziału, 
G alioy iśy

Że ocl początku » t e o  urzędowania, p o ­
mimo, że R ó l Oj, polskie umożliwiło trzykro­
tnie przejście budżetu m  parłlim eaóie^Aś^ 
mimo kategorycznych jzobdwiązań niej speł­
nił postulatów K o la  nawet- tych, które wy- 
płyt^ały z obowiązku wobec Oby­
wateli.

Ze w  jfae fe iw y sposób złamał podstawy 
u tr^m an ia  pokoju m iędzy nanctdami na ćzas 
wojny, że w  -wysokim?' stopniu podkopał ży ­
cie parlamentarnej, żc doprowadza państwo 
do rozstroju, kom isya parlamentarna • Koła 
połskdi8>gib zebrana w  Krakow ie w  dniach 9 
i 10 czerwca 1918 oświadcza, że wsunięcie 
rządu Dra Seid lera  leży  aw interesie pań- 
stcva>

III. Kom isya parlamentarna Kola. polskie­
go domaga się bezwarunkowid jy *  Mego 
zwołania, parlamentu, a protestuje z g ó ry  
przecii^' r^yelk im  zamysłom rządzenia bez 
kontroli paiiamentamej.

Uchwały powyżlSssfe.-świadczą,, że K o ło  pol- 
iskłe nie chce i  nadal bawić się w  ,ciuciubab­
kę, lecz żąda stanowczego o św ia d czen ia -^  
rządu. To  męskie stanowisko polskich po­
słów zostanie powitań® z prawdz-iwem uzna­

niem. W  rękach rządu, le ży 1 teraz rozstrzy­
gnięcie, czy. w  Austryi ma iządzić parla­
ment, czy  tez ma nastać era § 14.

KRONIKA.
No w a instytucya. W Białej otwarte zo ­

stało filialne Binno infonn. i porady prawnej- 
K. B. K. Lokal B m a  mieści się w  Doinn K a ­
tolickim ul. lipn icka  Główna. Biuro udzie­
la porady w7 sprawach zasiłków7 w ojsko­
wych, zaopatrzeń inwalidzkich i t. p,

S p r a w  y  k a r n e i p r  o o e s o  w7 e ,-s ą 
w  y  k  1 u cj^ o n e.

Jak socyaliści argumentują. W  składnicy 
kolejarzy w Podgórzu zachodzą rozmaite n i  
wiaśc-iwości, na które żalą się keffejarze. S o c j­
alistyczny zarząd tej składnicy znalazł jednak 
wyśmienity, sposób na tłumienie objawów 
zadowol&nia^rswiadczy o te"m niedawno-^aszły 
w yp ad ek  z Konduktorem kolejoA, ym  p. W o j-  
lieęhein Palejem, którpgo jeden z ^oeyalisty- 
cznych czionkÓAV ^arządu składnic) bardzo do- 
tkliAAde pobił za to, że p. Palej śmiał k ry ty k o ­
wać gospodarkę av składniej7. Mdze^tefi. sposól 
po.krA'AArania błędów AAdasnych odpoAA7iada pro- 
gvramowi socyalistycznemu, ale czy jest ucz-ci- 
Avy i koleżąński —  to niech ocenią ko le ja rze  
nie za-ślepieni jeszcze hasłami bolszcwic.kiemi

Nietudzirie sponiewieranie roDotnika pol­
skiego. B y ło  to  aa7 dobrach W ilh e lm a Aron Uer- 
tzena aa7 RoggOAV, aa7 M eklenburgii. R obotn ik  
polsk i z KrolestAA7a, n ie jak i \Tf|iiieAvski, przy- 
w ła szczy ł sobie n iew ie lką  ilo|ę ży ta  (zapewne, 
z g łodu j. PrzycliAA-yc.ony na tym  uczynku, m u­
siał g o  p iężko odpokutOAvać. Na drugi dzień 
sam A7on Oertzen zaproA\radził g o  do parku, k a ­
zał mu się tam  rozebrać do naga, p rzew iąza ł 
mu rpce rzem ieniem  do d m w a  i p p toń  AA7Iasno- 
ję g z n ie  AA7ym ierzy ł mu batem  na kon ia k ilk a ­
dziesiąt uderzeń. K ie d y  b iedny robotn ik  zaczął 
k rzyczeć  i skakał z bólu n aokoło  drzeAA7a, przy- 
Aciązar go  m ocniej': drugim  rzem ieniem  i b ił da­
le j. R azem  AA7ym i5 rzv ł mu oko ło  50 batów . h’ a 
zaju trz, aczk o lw iek  robotn ik  po tak ie j op a ra e fi 
b y ł chorym , AArypęd ził g o  Oertzen mimo to  do 
prńęy. 7SpraAva oparła się o sąd, k tó ry  skazał 
AAdaśc-ioiela na —  m iesiąc AAdężiaińa. P roku ra to i 
za ło ży ł apelacyę, a także Oertzen, k tórem u ta 
kara za popełnione bestyalstAA7o AA7ydaAvaia 
AA7idoezińe za —  AA7ysoką... Sąd zienTski av Roz 
to ce  (Rostock)J AA^słuchaAy^zy 30 ludzi domi- 
na ja lnych  ja k o  ŚAA7iadkÓAA7, zn iósł poprzedn i aa7a- 
rok  i podAA7y żs zy ł karę do dAA7óch m ies ięcy  w ię ­
zienia. W  uzasadnieniu w y ro k u  sąd podn iósł 
że oskarżonA|*zashigiije na potęp ien ie zAAdaszcza 
-z® Aczględu na swe stanOAvisko S p o łe c z fi^ W im ! 
je g o  jest tem  Aviększa, że sposób k a ry  by ł upa­
d la ją cy  ł że nic w yk on a ł je j aa7 gn iew ie, lecz ze- 
zupełnym  spokojem . —  T ak a  to  doili robotn ik iŁ  
po lsk iego  na obczyźn ie ! Po a a  ojn ic dow iem y  sit 
AA7ięcej o te j doli.

Rozwiązanie polskich ToAvarzystw skauto­
wych w Poznańskiem. R ozporządzen ie  zastęp- 

Józcgo generała  kom enderuj. 5 korpusu arm ii 
AA-sżyśtkie polsk ie T o w a rzy s tw a  skau tów  i 

Tąkautek rozAA7iąziije . W sze lk a  dalsza czynność 
tyo li tOAvarzy-stAA7 i p rzyn a leżen ie  do nich, pu­
b liczne noszenie polsk ich  odznak tOAA7a r z y s k i c h ,  

a ininnoAA7łr ie  chorągAvi, mundurÓAA7,' czapek  itp  
jest zabronione. Za przekroczen ie tę g o  rozpo- 
rządzen ia  na łożono dotkliAA7e k a ry  w ięzienne 
lub k a ry  pieniężne. Jak AA-ynika z rozporząd ze­
nia, rozAviązanio polskich T o w a rzy s tw  skauto- 
AA7ych  nastąpiło z poAA7odu „pu b lięzn ego  bczpie-
c.zeństwa11* —  P o  ogłoszen iu  zakazu  obchodów  
na cz.ę’ść gen. DąbroAYskiego, p rzyszła  ko le j na 
skautÓAA7 polskich. Noaa7)7 ten cios tem  dotkh - 
AAriej odczu je społeczeńst\A7o polsk ie aa7 Poznań-
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skieruj że godzi on w młodzioż, która chroniąc 
się przed rozpasaniem moralnetn i ćtemoralizaj- 
cyą czasów obecnych, szukała moralnej obrony 
oraz ochrony przed tysiąeznemi niebezpieczeń­
stwami i pokusami życia wielkomiejskiego tam, 
gdzie pielęgnowano najpiękniejsze zasady ży­
cia, t. j. w towarzystwach skautowych. I  dz i­
wnie się to składa, bo właśnie, kiedy w towa­
rzystwach i związkach niemieckich wysilają 
się przyjaciele i opiekunowięlmłodzieży w na­
woływaniach, ażeby ratować młodzież przed 
coraz większym zanikiem moralności i rozwy­
drzeniem, gdzie przytacza się statystyczne do­
wody rabunków i nawet morderstw, popełnia­
nych przez młodzież nieletnią, gdzie sędziowie 
niemieccy sami nawołują opiekunów, aby prze­
kazywali terminatorów do polskich stowarzy­
szeń młodzieży, ponieważ sądy z przestępcami 
małoletnimi rady sobie dać’ nie mogą —  tein 
trudniej przychodzi zrozumieć zakaz, jaki wła­
śnie w czasach tak niebezpiecznych spotyka 
młodzież polską.

Partyi politycznych czyli stronnictw jesl obe­
cnie w Królestwió Polskiem aż dwadzieścia je­
dno. Dzielą się one na 4 grupy:

1 grupa —  Prawićą:, do której należą:
1) Realiści, partya ziemiańsko-zachowaweza;
2) Związek niezależności gospodarczej —  do 
której należą przeważnie przedstawiciele w iel­
kiego przemysłu; 3) Chrześcijańska demokra- 
cya; 4) Narodowa demokracya; 5) Zjednocze­
nie narodowe —  chłopski odłam narodowej 
deinokracyi; 6) Polska partya postępowa; 7) 
Blok narodowy. Łączą się wszystkie te orga- 
nizaey^ w Kole Międzypartyjnym i uprawiają 
politykę szczerze polską, pragnąc uniezależńić 
powstające państwo polskie od wpływów ob­
cych.

2 grupa —  Centrum: 8) Stronnictwo narodo­
we; 9) Zjednodzńnie ludowe; 10) Demokracya 
polska; 11) Grupa polityki czynnej;. 12) Khio 
państwowc-ów polskich; 13) Liga państwowości 
polskiej; 14) Związek budowy państwa pol­
skiego i 15) Narodowy związek robotniczy. Ta 
grupa stronnictw obejmuje bardzo małą ilość 
zwolenników, a cierpi przytem na ogromne we­
wnętrzne . rozbime (8 partyi), Wszystkf§; nale­
żące- do niej stronnictwa są za porozumieniem 
z Niemcami i za natyehmiastowem tworzeniem 
'armii polskiej pod komęndą gen. Besselera.

3 grupa —  Lewica: 16) Zjednoczenie stron­
nictw demokratycznych; 17)- Stronnictwo nie 
zawisłości narodowej; 1S) Polskie stronnictwo 
ludowe; 19). Polska partya socyalis.tyfizna. 
Wspólnie wchodzą do komisyi porozumiewa­
wczej.

4 grupa —  Przeciwni niepodległości Polski: 
20) '(Socyal-demokracya Królestwa Polskiego") 

sLitwy, orazs,2 l) P. P. S. (rewica).
Razem jestr2 l partyi i 3 bloki.
Biskupi w Polskiej Radzie Stanu. W  liczbie 

członków Rady Stanu zasiadać ma sześciu bi­
skupów dyejcśzyalnyeh, a miańowidie: kujaw- 
sko-kaliski Ks.*. Ar. Stanisław Zdzitowiećkf, pło­
cki K L : Antoni Julian NowowiejslP kielecki 
Ks. Augustyn Łosiński, sandomfebski Ks. Ma- 
dyan Ryxgj administrator dyeodzyi lubelskiej 
Ks. prałat Zenon Kwiek i biskup Sejneński Ks. 
Antoni Kaiaś. Rada Stanu ma się podobno ze­
brać na -pierwsze- pełne posiedzenie dnia 22 
czerwca.

9 milionów koron procentów dziennie. Dług 
państwowy Austryi podniósł się na 70 miliar­
dów, to znac-zy, że suma samy ci; procentów w y­
niesie rocznie 3250 mil. kor. Okrągło połowę 
tej kwoty wynosiły przed wojną dochody pań­
stwa. Dziennie tedy wyniesie to 9 mil. kor. czy­
li że na każdego miSfekańca A ustn i (28 mili­
onów ludności) przypadnie dziennie 32 halerze1 
procentu od długu. Rodzina o trojgu dzieciach

musiałaby tedy na samo pokrycie procentów 
cd długu państwowego opłacać dziennie 1 K  
60 hal. A  to dopiero spłacenie proeentu, a 
gdzie .pieniądzeyna pokrycie innych potrzeb? 

'Jjfjię dziwnego, że ludzie?sto jądS naP cz.el.e- aństwa 
łamią sobie głowy, jak temu zaradzić' i oma­
wiają projekty) by posiadający oddali -pewną 
część majątku (1/B) na umorzenieiidhigów pań­
stwa.

Odwołanie obchodu 100-lecia Dąbrowskiego.
Z Poznania donoszą: Z inieyatywy Rady naro­
dowej'w  W. Ks. Poznańskiem utworzył się oso­
bny komitet jubileuszowy dla uczczenia przy­
padającej w b. r. setnej rocznicy śmierci twórcy 
Legionów napoleońskich, jen. Dąbrowskiego, 
rodem Wielkopolanina. Komitet ogłosił w tej 
sprawie odezwę do społeczeństwa. Obecnie na 
skutek tej odezwy prezes Rady narodowej, p. 
L. Mycielski, otrzyma) z prezydyum policyi po­
znańskiej pismo -z* daty 3 maja tej trośći, iż 
władze" niemieckie nie udzielą pozwolenia na 
obchód, tak publiczny jak i w lokalach za­
mkniętych. Wobec tego komitet jubileuszowy 
rozwiązał się i ogłasza to w pismach.

Koniec roku szkolnego. Ze względu na zwię­
kszającą się z dniem każdym trudność aprowi- 
zacyi miast, Rada szkolna krajowa postano 
wiła, aby w szkołach średnich i fachowych, 
oraz w seminaryach nauczycielskich w  kraju 
bieżący rok szkolny zakończono z dniem 15 
czerwca. Szkoły ludowe w  miastach, gdzie 
istnieją szkoły średnie, również w tym termi­
nie zakończą naukę.

Pieniądze dla Ukrainy. Niemcy i Austro-Wę- 
gry udzieliły rządowi ukraińskiemu pożyczki 
400 milionów karbowańców, czyli rubli, a te 
nowe ukraińskie pieniądze będą z papieru i w y­
drukuje się jo w Niemc/jETch. Wyjdzie t0żg ogło­
szenie, unieważniające wszelk5ć inne pieniądze 
na Ukrainie; zaś nowe pieniądze papierowe ma­
ją być wyłącznym środkiem płatniczym w kra­
ju. Chodzi o to, aby spowodować chłopów do 
wydania pieniędzy, jakie'"W znacznej ilości ma­
ją i w  'clomu chowają.

W E S O Ł Y  K Ą C IK .

Wojtuś pocieszyciel.
—  Dla Bogalj? Wojtek, bęjMe ze mną nie­

szczęście, bo mi zając przebiegł drogę. •
—  E, co tam matka gada! zającowi będzfe 

gorzej, bo mu balia przeszła drogę.

ZAWIADOMIENIA*
Birno „Sekretaryutu katolickich S to w a ­

rzyszeń ro b o tn ic z y c h “  mieści sio: K raków , 
r ia c  Maryaeki 1. 2, II. p. i tatfn prosinty się 
odnosić we wszelkich •sprawach .sS-toiwa-ny- 
sz-eń i orgaakacyjnyćh. Biuro otwarte od go- 
dzip fr 9— 1  w  południe z wyjątkiem  niedziel 
i świąis.

Seferet-aiyat jen-eraihiy „P o l. Zjednoczenia 
zawodowego chrześcijańskich robotników", 
Kraków , plac M aryaeki I. 2. I. p. Sekretarz 
organ izacji p. Jan Puehalfca- urzęduje d:I& 
stron codziennie od godziny 1 2 — 1  w  polu-' 
dnie i przyjmuje wpis.y; do orgau izaófi za­
wodowej, jakoit-eż odbiera wkładki od człon­
ków  grup krokowskich

S e k r e i a - y a f  o k rę g o w y  „Fotekiegio- Zjó- 
dnio-czenia zawodowego chrześciiańskiich ro- 
bot-ników“  m ający dotychczas siedzibę w  
Bielsku, przeniesiony zitfstał do Białej i m ie­
ści się w  D o m u K  at o 1 i c k  i m przy ul. 
Głównej Lipnickiej.

K ierownikiem  Sefcretarya-tu jest kol. W in ­
centy B a  r c i k. iSekretaryatowi w  Białej

podlegają Grupy m iejscowa w  Bielsku, Bi a 
łej, Jasienicy, Clęcinie i okolicy.

Zarząd głów ny Zjednoczenia.

Przypomnienie.
W  myśl uchwały Zarządu gł. P. Z. Z. 

Ch. P . dopłaca się*<ło każdej wkładki 
tygodniowej 20 hal. dodatku wojenne­
go. Wpisowe zaś wynosi 1 kor. Uchwała 
ta obowiązuje aż do zmiany regulaminu, 
którą najbliższy Zjazd przeprowadzi. 

Zarząd gł. Pclsk. Zjednoczenia zawód, 
chrześc. robotn.

SKŁADKI.
Na fundusz wydawniczy „Robotnika Pol­

skiego" złożyli: Ks. Franciszek Fitak 3.50 K. 
N. N. 1 K.

Nakładem Biura porady prawnej K. B. K.
wyszło dziełko Jana Puchałki p. t .:

Najnowsze przepisy i pouczenia prawne
w  czasie wojny

i zawiera.
I. Ustawy o zasiłkach wojskowych. 2. Przepisy 
o zaopatrzeniu inwalidów i ich rodzin. 3. Prze­
pisy o zaopatrzeniu rodzin po poległych i zagi­
nionych. 4. Ustawę najnowszą o zapomogach 
państwowych dla inwalidów,!"ich rodzin oraz 
rodzin po .poległych. 5. Ustawę o wsparciach 
dla/inwalidów cywilnych. 6. Ustawę o zasiłkach 
za internowanych. 7. Ustawy uchodźcze. 8. U- 
stawy o świadczeniach wojennych. 9. Ustawę; 
o rewizyach wyrokóW* sądów wojennych. 10 , 
O odszkodowania dla niewinnie zasądzonych,
I I .  Ustawę o ochronie lokatorów. 12  Wska­
zówki o odbudowie kraju 13. Szereg ważnych

informacyj.
bna broszury wynosi z msyiką "(Uiccną K. 4'25, za pobraniem H. 4’5!\ 

Zamówienia adresować-: r 
B i u r » p o r a d y  p r a w n e r  k .  b .  K . 

Kraków, plac Maryaeki 2, i. p.

m  n u  o m m
fila ' " A ' ktyfc wojny

K r e m ó w ,  M a r i a c k i  3 . T e le f .  483.

udziela porady i pomocy prawnej w uzyskiwaniu 
ustawowych zasiłków i zaopatrzeń wojskowych, 
zapłaty za świadczenia wojenne, służy poradą 
w sprawie wychodźctwa wojennego, odbudowy 

kraju i t. p.
Godziny biurowe od 9-1 z wy jątkiem niedziel i świąt

iia  o fa o w ip J ź  p isem n ą  trz eb a  za łą c zy ć  m arkę  za  25 h a le rzy

W  Adm in istracji „Robotn ika Polskiego*'
są do nabycia

roczniki „M Y Ś L I RO BO TNICZEJ"
z łat 1911— 12— 13.

Roczniki zawierają obfite źródło informa­
cyjne w  kwestjd robotniczej.
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